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108 wieczorem.) 


` Zjazd lekarzy i przyrodników 
| W POZNANIU. 


(Qd. naszego korespondenta), 
Poznań dnia 2-go czerwca. 
Weding skrapulatnego obliczenia dokonanego 
Przed chwila VI ty zjazd lekarzy i przyrodników li- 
„250 nezestników. 
tosownie do zapowiedzi o godzinie 9-tej rano 
kroczęło się w archikatedrze naszej, w kaplicy 
tólewskiej, mieszcząc”j w sobie zwłoki Mieczysła- 
A I-go i Bolesława Chrobrego, uroczyste nabożeń- 
vo na intencją ziazdu, celebrowane przez ks. dra 
niego Kanteckiego, redaktora Kurjera, 
ć 4 apitula poznańska która obecnie zmalała aż do 
t człorków, choć zbyt późno powiadomiona, o- 
dys kaplicę kwiatami, a celebransowi dała do 
om o eji wspaniały zabytek starożytny, czerwony 
4 at grubo złotem wyszywany. 
wi AK uczestników jak i pabliczności było bardzo 
tele, miejsca w samej kaplicy, o ile się dało, za- 
Nli zamiejseowi poście. 
Po mszy św, nie znaj 
bowce i pomniki a dale 
p kiej, 
y Zebranie ogólne odbylo się w teatrze polskim. 
Omysł to był wcale szczęśliwy. W parterze, lo- 
ch parterowych, częściowo na pierwszem i dru- 
em piętrze zajęli miejsca uczestnicy i obywatele, 
pi płci pięknej oddano krzesła na I-em i II-em 
ze 


cy Poznania obejrzeli gro- 
skarby katedry poznań- 


e, Siedzienie zagaił 0 godzinie 11'/, przewodni- 
chy w wydziale gospodarczym, p. Bolesław Wi- 
| „&rkiewicz, obszerną przemową, którą przesłałem 
| Poz już dosłownie w drodze telegraficznej. Mowę 
— mi icherkiewicza przerywano hncznemi oklaska- 
| aw. Zapał zaś wzmógł się jeszcze gdy mówca 
| dy ócił się do czechów. Wszyscy uczestnicy zgroma- 
zenia powstali nadto z miejsce, aby oddać świade- 
gy prawdzie słów przez dra W. wypowiedzia- 


anim przystąpiono do wyboru przewodniczące- 
A i biura, zabrał głos senior obywatelstwa poznań- 
m c20, p. Antoni Krzyżanowski, i odezwał się 
niej więcej w następujący sposób: 
Zanowni zgromadzeni! 
bn szczęśliwszych od naszego miastach, przy podo- 
NEI obecnemu zjazdach i innych uroczystych ob. 
Aodach, zwykle głowa gościnnegogrodu, burmistrz, 
4 zydent wita przybyłych gości. U nas tn inaczej. 
naj odem tego, że mnie zwyczajnemu, jednemu z 
starszych, obywatelowi, z woli współobywateli, 
padł zaszczyt dopełnienia tego, tak miłego ser- 
» Obowiązkn. 
imieniu tedy moich wspólobywateli, bratnią 
Podając rękę, z sercem do głębi wzruszonem, witam 
| "m przezacni męże, którzyście w imię nauki i wie- 
= ZY, ze wszystkich stron, i to razem z tak godnymi 
: ają czentantami pobratymczego nam narodu cze- 
iego, w mury miasta naszego przybyć raczyli, 
k itam, ale i dziękuję zarazem, bo jakżeż nie dzię- 
sę kiedy przybycie wasze jest nam tak pożąda- 
rogie. 
a Ciche, prócz tego, w murach naszych, prace wa- 
rj przezacni panowie, będą silnym bodźcem dla 
śl ady ty naszej, do wstępowania godnie w wasze 
By ząś dać widzialny dowód naszej radości, wdzię- 
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Wychodzi i rozsyła sig dwa razy dziennie na Warszawę i na prowincje. W niedziele i święte 


uroczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dnie poświąteczne tylko wieczorem. 


~ Sroda, 


ROK SZEŚĆDZIESIĄTY CZWARTY. 


Wschód słońca o godzinie 3 minut 47. 


8 
Długość dnia godzin łe minut m 


Zachód ” 


„7 Numer niniejszy wyszedł zaruku | czności i szacunku, obywatele miasta Poznania, 


Przystąpiono teraz do wyboru przewodniczą- 
cego. 


Na propozycję przewodniczącego w wydziale go- | 


spodarczym, dra Wicherkiewicza, wybrani zostali 
jednomyślnie: prof. dr Szokalski przewodniczącym, 
wiceprezesami prof, dr Majer, prezes akademji umie- 
jętności z Krakowa, prof. dr Janowsky z Pragi, prof. 
dr Dybowski ze Lwowa, prof. dr Meixner z Pragi, 
prof. dr Rydel z Krakowa, hr. August Cieszkowski 
z Poznania i radca szkolny dr Milewski z Po- 
znania. 

Na sekretfarzów powołani zostali dr Merczyng z 
Petersburga, dr Proczkowski z Kijowa, dr Schramm 
z Krakowa i dr Reichman (nie zaś Reitzmann, jak 
wczoraj przez omyłkę w telegramie podaliśmy, 
przyp. red.) z Warszawy. 

Po ukonstytuowaniu biura przemówił prof, dr 
Szokalski, dziękując przedewszystkiem za zaszczyt 
jaki mu przez wybór ten nczyniono; złożywszy zaś 
w ręce prof, dra Majera przewodnictwo, wstąpił na 
katedrę i wygłosił rzecz „o badanin i obserwacji 
przyrodniczej porównawczo u nas i w innych kra- 
jach”. 

Sz. prelegent wyszedł z założenia, iż dar obser- 
wacyjny nie jest u wszystkich narodów równy; po- 
Jacy, rozrzuceni po najrozmaitszych częściach świa- 
ta spostrzegli to niezawodnie. 

Niemiecka obserwacja jest szezegółową i sumien- 
ną, ale zbyt często górują u szezepu germańskiego 
uprzedzenia i znać w pracach jego brak szerokości. 
Angielska obserwacja to znów także poważna, ale 
zimna i uporczywa. Doszedłszy do rezultatu, wyzy- 
skuje go zupełnie po kupiecka. Dowodem tego Dar- 
win i jego teorja. Francuska jest szybszą, ale za- 
zwyczaj nie sięga głęboko. Włosi podobni są pod 
wieloma względami do francuzów. Podobnymi do 
włochów są polacy, ale nasza obserwacją nie doszła 
jeszcze do zupełnej samowiedzy. 

Szanowny prelegent uzasadnia poglądy swoje 
wywodami historycznemi. a SETO 

A przecież z prac takich genjuszów jak Kopernik, 
Śniadeccy, poznajemy, iż przymiotami naszej obser- 
wacji są przenikliwość i rzutkość. U nas atoli nie 
było kolektorów wiedzy, a przypisać to należy na- 
szym socjalnym i historycznym stosnnkom. Taki 
Długosz np., człowiek na swoje czasy wykształeo- 
ny wielce, pisze o garnkach znalezionych w ziemi, 
o których powstaniu powiada, iż wyrastają z zie- 
mi, bo są jedne większe, drugie mniejsze, a odkopa- 
ne rozpadają się, te zaś- które dłuższy czas na po- 
wietrzu zostają i nsychaja, stają się trwałemi... 

Z zygmantowskich czasów, gdzieśmy pod wzglę- 
dem cywilizacji wysoko stali, nie mamy również ża- 
dnych dokumentów, Nasze zielniki nie są utwora- 
mi oryginalnemi, z których byśmy . się dowiedzieć 
mogli o samodzielnej obserwacji naszych przodków; 
przeniesione to raczej na ziemię polską obce wiado- 
mości. Z późniejszych czasów także żadnych świa- 
dectw nie mamy o podniesieniu się zmyslu obser- 
wacyjnego. Tak np. mówiono wówczas wiele o 
kołtunie, niby to chorobie czysto polskiej, ale mó- 
wiono o nim tylko teoretycznie, nikt w samą rzecz 
nie wnikał. 

Dopiero zmienione stosunki polityczne zniewoliły 
polaków do wzięcia się do vanki. Ostatnie czasy 
wydały ludzi uczonych i światłych, ale itym impero- 
wała zawsze nauka obca. Nikt nie badał swojego 


Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje kantor Kurjera Warszawskiego codziennie 'od godziny 8-ej rano do 8-ej 
wieczorem, w niedziele i święta od godz. 10-tej rano do 1-ej w południe. 


Wschód księżyca o godzinie 3 minut 


a APR" AF" 
Wysokość wody na ią Wiśle pod War- 


ludu i kraju, pie można więc ich nazwać badaczani | 


samoistnymi. Fmancypacja stanowcza z pod wpły- 
wem obcych poczęła się w ostatniej dobie, a im- 
pułs do tego wyszedł z grona lekarskiego. Głó- 
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Dnia 23 maja (4 czerwca) 1884 r. 


Cena ogłoszeń: . 

Reklamy: za jeden wiersi. 

pierwszy. raz 25 kop., każdy na- 
stępny raz 20 kop. 

Nekrologja: za jeden wierst 
15 kop. 

Zwyczajne i małe ogłosze- 
nia w numerach porannych, z wy- 
jątkiem niedzielnych i świąt i-- 
nych, zamieszezane nie bens 

Ogłoszenia do Kurjera przyjn:”- 
jetakże Biuro Ogłoszeń Raj chma- 
na iFrendlera, ulica Senatorska 
M 18. 

Niedziela: Maksymina i Medarda B. 
Poniedziałek: Pryma i Felicjana M. 

Wtorek: Małgorzaty Kr. szkockiej. 

Sroda: Barnaby Apostoła. 
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wnemi pod tym względem czynnikami są Akademja 
krakowska, założona przez obecnego na zjeździe 
pełnego niezapomnianych nigdy zasług prof. Maje- 
ra i Szkoła Główna w Warszawie. Odtąd datnje się 
samodzielność nankowa polska. Dziś jesteśmy sami 
sobą, dziś nawet za granicą poszukuje każdy le- 
karza rodaka, majac doń większe zaufanie aniżeli do 
obcego, dziś nauka nasza jest oddzielną nauką, a 
dowodem tego i zjazd dzisicjszy, który się na pod- 
stawie specjalnie polskiej zebrał obserwacji. 

Rzęsiste oklaski posypały się po wywodąch ne. 
stora lekarzy naszych, a uszezęśliwiony prof. Majer 
padając w ramiona swojego kolegi podziękował mu 
serdecznie za tę pochwałę nauki polskiej. 

Po objęcia przewodnictwa przez prof. Szokal- 
skiego, wstąpił na katedrę dr Żegota Krówczyński, 
prymarjusz szpitala powszechnego we Lwowie i wy- 
głosił rzecz „O wpływie odziedziczania na życie in- 
dywidualne i narodowe.” 


W trafnych słowach mówił prelegent początkowo 
ogólnie o odziedziczaniu cielesnych i duchowych de- 
fektów i talentów, o konserwatywności i postępe- 
wości w odziedziezaniu talentów i błędów dzieci od 
rodziców, a ztąd przeszedł na całe rodziny i wresz- 
cie ną kraj cały. Mens sana in corpore sano, jacy oj- 
cowie takie dzieci. Jeżeli chcemy być i duchowo i 
cieleśnie zdrowymi, to należy nam starać się o zdro. 
wieio fizyczne siły, a następcy nasi będa także 
zdrowymi tak na dachu jak i na ciele, Wskazywał 
to Skarga, wskazywali inni pisarze, a postępując 
z myśl ich zachowamy się na potrzeby społeczeń- 
stwa. 

Po pięknym zaiste odczycie tym zabrali głos de. 
legaci z Czech pp. Janoysky i Meixner; wśród ha 
cznych oklasków wygłosili sz. goście „pozdrowienie 
od braci z nad Wełtawy”, zapewniając o sympatji i 
życzliwości czechów. 

Dla urozmaicenia pierwszego ogólnego zebrania. 
na którem dotychczas lekarze przemawiali, n- 
dzielono głosu p. Leonowi Syroczyńskiemu, inżenie - 
rowi wydziału krajowego ze Lwowa, który mówił 
„O przemyśle naftowym w Galicji.” 

Odczyt wskazujący dowodnie bogactwa kraju, 
wy wołał ogólne zadowolenie. 

Następnie odezwał się dr Jaworski „w sprawie 
załóżenia czasopisma wyłącznie dla prac czyst» do- 
świadezalnych w zakresie wszystkich nauk leka: 
skich, a równocześnie organu zjazdu lekarzy i przy- 
rodników”. Prelegent żałował, iż wielu rodaków 
oddaje prace swoje obcym, a winą tego brak odpo 
wiedniego miejsca w istniejących organach polskic!: 
Należałoby mieć osobne czasopismo, wychodzące co 
1- 3 miesięcy, zamieszczające prace naszych leka- 
rzy i przyrodników, a mianowicie prace, które nic 
były na zjeżdzie odczytane. 

„Prof. Rostafiński proponuje wydawanie „Pamiet 
nika zjazdu”, ostatecznie zaś, aby wniosek przeka. 
zano osobnej -komisji, któraby na ostatniem zebra: 
niu ogólnem zdała z obrad swoich sprawę. 

Poparł wniosek ten dr Blumenstok, 

Nastąpiło odczytanie telegramów. Rozpoczął tę 
czynność prof, dr Japovsky, poczem czytał telegra- 
my i adresy prof, dr Meixner, a gdy odczytano adie: 
czeskiej Akademji nauk, zaproponował przewodn. 
czący, iżby nań telegraficznie Akademji podzięko- 
wano, Zebrani hucznemi oklaskami wyrażają swo 
ja zgodę. Ogółem było telegramów czeskich bli. 
sko 80. 

Odezytano też i szereg polskich telegramów. 

W sprawie przyszlego zjazdu zabrał głos nasam: 
przód prof. dr Rostafiński, domagając się, aby ziaza 
obecny uchwalił, iżby przyszłe zjazdy przyrodników 
i lekarzy odbywały się z zasady co trzy lata. Prezes 
Akademji dr Majerzwrócił uwagę mowcy, iż tak oba. 


enie właściwie się dzieje, chociaż uchwały rzeczy :. - 


wistej dotychczas nie było, 


Po uwadze nczymionej przez dra Blumenstocka 


na miejsce przyszłego piątego z kolei zjazdu wy- 
znaczono Warszawę, ewentualnie Lwów» 


Į 
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Porządek dzienny wyczerpano, zgromadzenie więc 
zostało odroczone, 

O godzinie 8-ej rozpoczęły się posiedzenia sekcyj- 
ne. Trudno mi było znajdować się na wszystkich... 
Byłem więc tylko na sesji sekcji gynekologicznej, 
na której po zagajeniu jej przez dra Jarnatowskie- 
go wybrany został przewodniczącym dr Domański 
z Krakowa, sekretarzami zaś dr Nowak z Garwonia 
i dr Gryglewicz z Jutrosina. 

Tutaj mówił dr Jerzykowski na temąt „Czy su- 
blimat jako środek odwietrzający w położnictwie i 
gynekologji przewyższa kwas karbolowy”. Nad 
rozprawą tą wszcz ła się ożywiona dyskucja, Za- 
bierali w niej głos drowie Galiński, Kuener, Spiro, 
Szymanowski. 

Po godzinie 6-ej zdążali wszyscy uczestnicy zją- 
zdu do Bazaru, gdzie na wielkiej sali i przyległych 
mniejszych odbył się wspólny obiad. 

Miejscą honorowe zajęli drowie Szokalski, Majer, 
Milewski, Wicherkiewicz, Janoysky i inni, 

Po pierwszych daniach powstał prowincjonalny 
b. radeą szkolny (z nastaniem Falka dymisjonowa- 
ny) dr Milewski i powitał zebranych mianowicie de- 
legatów Akademji umiejętności, uniwersytetu krą- 
kowskiego i lwawskiego, towarzystw uczonych, uni- 
wersytetu praskiego i towarzystw czeskich. W prze- 
mowie swojej nądmienił sz, mówca, iż pomimo zą- 
zarzucanej nam niesłusznie niedołężności, postępu- 
jemy w nauce, szukamy ostatecznego jej celu... 

prawdy. Ostatecznie wniósł zdrowie wszystkich 
retd eA a szczególnie prof. dra Szokalskiego. 

Warperouy jubilat w krótkich słowach serdecznie 
odpowiedzial. 

Burzą okląsków mianowicie ze strony czechów 
padających pokryto słowa radcy zdrowia Kaczorow- 
skiego z Poznania, kiedy się do czechów odezwał w 
ich rodowitym języku; tu dodać należy, iż ną zakoń- 
czenie przemówienia, kapelą umieszczoną na chórze, 
zajntonowała pieśń nąrodową czeską „Fide domov 
moj”, 

Bardzo serdecznie i z wielkim zapałem odezwał 
się dr Chodounsky. 

Koroną uczty były owacje zgotowąne dla czcigo- 

Szokalskiego. E 
stapli więc dr Talko i w wymownych słowach 
pod iógł zasługi jubilata w medycynie, a przede- 
szystkiem w okulistyce; działalność jego skreślił 
mówca w broszurze, którą w tej chwili wręczył ju- 
bilatowi. 

Następnie podniósł się dr Meixner w imieniu 
wszystkich lekarzy czeskich, składając jubilatowi 
adres przez nich podpisany, 

Okazałe album ofiarowane imieniem lekarzy kra- 
kowskich przez głośnego okulistę dra Riedla było 
trzecim darem. 

Prezes dr Majer wspomniawszy o pamięci dzisiej- 
szego jubilata w czasie gdy sam obchodził 50-letni 
jubileusz doktoratu, o swoich korespondencjach z ju: 
bilatem, chociaż wówezas mu osobiście nieznanym, 
wypowiedział wzajemne życzenia i wniósł zdrowie 
Szokalskiego, na co obecni odpowiedzieli okrzykiem 
„niech żyje”. 

Szereg toastów zakończyli dr Rostafiński (wdzię- 
czną alegorję o dębie) i redaktor Franciszek Dobro- 
wolski („Kochajmy się!”) 

Jutro (wtorek) dzień cały zajmą posiedzenia se- 
kcyjne, wreszcie bal wydany przez obywateli pol- 
skich m. Poznania, 


Stanisław Grudziński. 


4 Nienbłagana śmierć zabrała wczoraj jednego 

ZJ" z najmłodszych autorów polskich, przeciąwszy 

nić jego żywota na samym progu wieku mę- 
skiego. 

Stanisław Grudziński, urodzony w r. 1851-ym w 
Wodzianikach, w powiecie zwinogrodzkim, z ojcą 
Kazimierza i matki Marji z Sokołowskich, poeta i 
powieściopisarz, jeden z najsympatyczniejszych li- 
teratów warszawskich, kochany przez wszystkich 
kolegów bez różnicy przekonań i kierunków, sza- 
nowany przez wszystkich, którzy zostawali z nim 
kiedykolwiek w jakichkolwiek stosunkach, zeszedł 
wieczorem dnia wczorajszego po długiej a uciążli- 
wej chorobie z tego świata... 

Odbywszy nauki wstępne w gimnazjum klasycz- 
nem, sposobił się Grudziński wyłącznie do zawodu 
literackiego w uniwersytetach: kijowskim i kra- 
kowskim, 

Już jako student wszechnicy jagielońskiej napi- 
sał en szereg drobniejszych poematów, pomiędzy 
któremi zajmuje „Idealista” przednie miejsce, 

Z Krakowa przeniósł się ś p. Grudziński do 
Lwowa. Tu w r. 1876-ym zaślubi: Zofję z Misiągie- 
wiczów, która stała się dlań nietylko prawdziwie 
kochającą towarzyszką, lecz później i aniołem opie- 
kuńczym, czuwającym nad nim wśród długiej nie- 
mocy z bezgraniczną cierpliwością i troskliweścią 


KE 


siostry miłosterazia, Osłodziła mu ona ostatnie 
chwile, otaczając go na łożu boleści nietylko wyga: 
dami, na jakie ją stało, lecz także ciepłą atmosferą 
wielkiej milości, 

Ożeniwszy się, udał się ś, p, Grudziński do War: 
szawy, gdzie zaprzągł się do ciężkiej taczki ząrob: 
kowania. Pracował on usilnie i wiele jako redaktor 
Tygodnika powszechnego i jako autor. Nadmierny 
jednak trna literacki, na jaki go skaząłą koniecz- 
ność zaspakajania najniezbędniejszych potrzeb ży: 
cia, nie służył jego wątłym z natury siłom. 7 

Przywiózł on z sobą do Warszawy zaród rychłej 
śmierci, bo początki pannjącej w jego rodzinie cho- 
roby piersiowej, którą mozolna praca przy biurku 
musiała przyśpieszyć i rozwinąć,,, 

Wyjeżdżał po dwakroć na Podole, do swojej sio- 
stry, szukając ulgi w cierpieniach fizycznych, lecz 
jego umysł wrażliwy nawracał go zawsze do nas, 
do myśli i pieśni.. Było mu za ciasno na wsi, za 
smutno między ludźmi, ginącymi z konieczności w 
pospolitej pracy, Poetyczna jego dusza tęskniła za 
szerszemi widnokręgami, a ciepłe serce za gronem 
życzliwych przyjaciół. 

I w tym roku wrócił do Warszawy z nadzieją zu- 
pełnego wyzdrowienia. Zdawało mu się, iż gdy 
stanie pomiędzy nami, gdy wstąpi znów w zączaro- 
wąne koło ruchu literącko-dziennikarskiego, wtedy 
ożyje, odświeży się i nowych nabierze sił.  Wtóro- 
wała mu w tym względzie do ostatniej chwili zacna 
małżonka, nie chcąc chorego męża pozbawić błogich 
złudzeń.. 

Opatrzność rozporządziłą jednak inaczej — słąbe 
światełko życia, podtrzymywane tak długo tylko 
nadzwyczaj troskliwą opieką żony, zgasło obecnie 
na ZAWSZE. 

Ś. p. Grudziński był naturą na wkroś idealną i ja- 
ko ezłowiek i jako pisarz, Potomek historycznej, 
niegdyś możnej rodzipy, odznaczał sią zawsze wiel- 
ką uprzejmością i uczynnością. 
nie odmawiał nikomu pomocy, a nawet nieszczędził 
uboższym od siebie, dopóki mu starczyły resztki dą- 
wnej fortuny. i 
w Warszawie ciężko na szczupły kęs chleba litera- 
ckiego pracować. Gdy mu zabrakło mienia osobi- 


stego, wspierał innych radą lub poleceniem, szczę- | 


śliwy, gdy mógł potrzebującemu podać dłoń ży- 
ezliwą! 


Jako pisarz zajmował ś, p. Gradziński własne, | 


odrębne stanowisko, 

Idealista, szanował on świetne, barwne tradycje 
przeszłości, a wychowaniec nowszych czasów rozu: 
miał ducha przyszłości, Nie był nigdy skrajnym 
ani w jednym ani w drugim kierunku, starając się 
zawsze o ową równowagę, 0 ów środek, który bywa 
zazwyczaj rzeczywistą prawdą, Nię uwielbiał bez- 


względnie z starymi tego co było, ale nie wierzył | 
także z swoimi rówieśnikami w dłogotrwałość chwi- | 


lowych prądów, zwanych postępowemi... Sprawie- 
dliwy, godzący i łagodzacy trzymał sią zawsze Grn- 
dziński zdala od wszelkich polemik, nie lubiąc wrza: 
wy walki stronniezej, Pracował cicho, bez wielkiego 
rozgłosu, lecz pożytecznie, po obywatelsku .. 


, p. Grudziński pisał zrazu przeważnie mową | 


wiązaną. Dopiero w Warszawie przerzucił się do 
prozy. Jęgo „Powieści ukraińskie”, odznaczające 
sie nader barwnym kolorytem, doczekaly się i za 
granicą uznania. Przelożyli je bowiem czesi i niem- 


cy na swój język. Z innych powieści Grudzińskiego 


(Zuch dziewczyna, Łokieć i miarka, Wbrew opinii) 
przemawia przedewszystkiem do serea czytelnika 
uczciwa, czysta tendencja. Grudziński miał zawsze 
cel etyczny, 

Pracował on do ostatniej chwili; Tygodnik po- 
wszechny umieścił niedawno jego „Lalę” i „Półpan- 
ka”, a w ostatnim numerze wydrukował jego ocenę 
powieści Sienkiewicza „Ogniem i mieczem”, 

Nie dziś pora do wydania sąda nad jakością i sto- 
pniem talentu ś. p. Grudzińskiego. Czynności tej do- 
pełni kiedyś historyk literatury polskiej. Nam przy- 
padło podać w tej chwili krótką dziennikarską 
wzmiankę pad trumną przedwcześnie zgasłego kole- 
gi, który był nietylko szlachetnym, czystym w swo- 
ich tendencjach pisarzem, leez także równie szla- 
chetnym i czystym w całem swojem życiu człowie- 
kiem. 

Kurjer warszawski żegna nadto w Grudzińskim 
swojego wiernego i życzliwego współpracownika, 
Cześć jego pamięci! 


WIADOMOSCI BIEŻĄCE: 
= Główny paczelnik kraju jenerał-adjatant Hur- 
ko, powrócił z Petersburga do Warszawy, 


= W sferach rządowych postanowiono ostatecz- 
nie przedsięwziąść powe wydanie ustaw sądawych 
z r. 1864-g0, oraz mające się na przyszłość wyda- 
wać tomy zbioru praw Cesarstwa rosyjskiego 19Z- 
syłać bezpłatnie wszystkim władzom i biurom; je: 


Sam niezamożny, | 


Jego to hojność sprawiła, iż musiał | 


dnocześnie uchylony zostanie praktykowany. doa 
zwyczaj AU pa dochód skarbu fandan w 
wydawni Mo zbioru praw ściąganych % MT 
każdej władzy, 

== Ustanowiony kilka lat temu podatek u "a 
tów pasażerskieh na kolejach żelaznych, sn) akat: 
według zamierzenia budżetowego przynie gji 
bowi 5,600,000 rs. a 

= Dzien, warsz. w depeszy swej z Włady nere 
wa donosi co następuje: „Izba sądową War 
ska, po roztrząśnięciu sprawy e nadużycia w 
dziale powinności wojskowej w Władysław ria 
wydała wyrok, skazujący naczelnika po% gie” 
dysławowskiego Trabszę i naczelnika straży *_q. 
skiej miejscowej Zdanowa, na pozbawienie 
kich szczególnych praw i przywilejów i na ba- 
do gubernji permskiej. Wyrok ten obejmuje APE 
zem podanie o zamianę tej kary: dla Trabszy Bł. 
miesięcy więzienia w twierdzy, a dla Zdano ko 
3 miesiące na odwachu. Pujdak, Sachrys 50 
łowski skazani zostali do rot aresztanckich, nie: 
szy na 8 miesięcy, pozostali na 9. Milaner U ył 
winniony. Na śledztwie sądowem przewodnićż 
członek izby Potułow, oskarżał zaś towarzysź P 
kuratora Kowalewski,” l i 


= Przy zbliżającym się czasie wakacyjnym» „A 
nisterjam oświecenia komenderowało w celach 78 

kowych do Rosji i zagranicę z liczby profeso ofe” 
docentów uniwersytetu warszawskiego pp. pren 
reja Diacząna, prof, nądzw. Tressa, docent De 
wicza, prof. zw. Wostokowa, p. 0. docenta Wieć 

wa, prof. zw. Wrześniowskiego, prof. zw. Simonief 
kę, prof. nadzw. Skworcowa i p. o. docenta Ziman 


= Według ogłoszenia prezesa sądu okręgowego 
ferje sądowe trwąć będą od dnia 13-go b. m. dO 
13-go września, tj, przez czas trzech miesięcy: 

== Ochrona XVI-ta przy ulicy Chłodnej, utra 
mywana kosztem pp. Norblina i Wernera, W ye 
czasach przeniesiona będzie na ulicę Żelazną 
domu dawniej Bucha. i 

= W tych dniach bawi} w Warszawie J. ioth 
znany zbieracz roślin, redaktor czeskiej Flory, | t 
zwiedził przy tej sposobności zakłady pp. Ulricha 
Hosera, 

= W dniu wezorajszym przybyli do Warszawy 
dwaj znani artyści malarze Pantaleon Szynd 


| (z Paryża) i Franciszek Ejsmond (z Monachjum). RA 


= Z prasy. 


Gazeta przemysłowo rzemieślnicza, 
Gazeta ukazywać się ma raz na tydzień. 
Program jej bardzo obszerny. t 
Nadetatowy ordynator kliniki uniwersytetu wi 
szawskięgo dr Otto Hewelke, zatwierdzony 208 
w charakterze redaktora Kroniki lekarskiej, 


== Konkurs międzynarodowy. je 

Z powodn kongresu w Madrycie atowarzysze” 
międzynarodowe literackie ogłosiło konkurs BA 
mat: „Uczucie honorn i jego pojęcie w literatu 
hiszpańskiej i w literaturach innych krajów”: 


narodowości. f 
Rekopisma, objętości nie większej nad 1,000. 


1,200 wierszy nadsyiać należy do dnia 1ó go "m 
r. b. pod adresem sekretarza jeneralnego stowafój 
szenia, ulica Grange Batelière nr 16 w Paryż 
zwykłe niepodpisane, z nazwiskiem. antora 
percie zapieczętowanej i opatrzonej dewizą. e 
Pożądane są prace w języku franeuskim, M4 że 
slane jednak w innych językach mogą być przyj 
i w razie otrzymania nagrody zostaną przełożo08 
język francuski, staraniem stowarzyszenia, 1g4 
Nagrody będą dwie, pierwszą medal złoty, dT 
megal bronzowy. ` 


= Z Towarzystwa kredytowego ziemskiego ni 
W numerze niedzielbym poznaliśmy tekst przeb 
sów nowozatwierdzonych dotyczącye odniesie? p 
mnożnika organizującego wysokość pożyczók piz? 
Towarzystwo udzielanych, niig 
Podniesienie mnożnika jest zresztą tylko cage 
innowacyj projektowanych przez władze 
stwa przy kodyfikacji jego ustaw obecnie prze” 
ściwe władze roztrząsanej, 
Dodajemy tu, iż jak słyszeliśmy przepiś 


życzek uzyskały już podobno zatwierdzenie p. M 
nistra finansów, , 


i taksowych zwoiane zostało zebranie ogólne st.) 
| Towarzystwa na dzień 13-ty czerwca r, P i š 


„Jas wiemy w tego rodzaju zsbraniąch © : 
biorą udział wszyscy radcowie komitetu, 47 
głównej wraz z prezesami oraz prezesi 10-00 
rekcyj szuzęgółowy ch.  1s4 GA 


prasy „A 
P. Aleksander Makowiecki otrzymał od właść ; 
wej władzy roncesję na pismo perjodyczne P£ 


W konkursie mogą brać udział pisarza wszystkieł 


| Ala- 
| 

| y tako- 
f D inioci + A > fi po* 
| we w rozwinięciu tej nowej zasady udziela! j- 
| 

| 


> w 
W celu zaś opracowania instrukcji dla dolega 


p, 


i 8 


= Kęramina. 
W * r y li- 
aA O ających się egzaminach z języka ros 


syj- 
j gema podlegną wszyscy urzędnicy kojei 
JU 1 s 
nie W ouitay nadmienić, iż niezadługo odbyć 
+ mają podobnego rodzaju próby na wszystkich 
iejąch Królestwa bez wyłączenia nadwiślańskiej, 
mimo, iż na tej ostatniej wszelkie kotespondencje 
Waja prowadzone w języku rosyjskim. 
aj, Z00zone egzamina dokonywane będą w zarządzie 
+ Sgu komunikacji, w obecności głównego inspe: 
| kolei żelaznych w Królestwie Polskiem, jego 
Pomoeników, przedstawiciela okręgu żandarmerji, 
7h Waz delegata od danego zarządu kolejowego. 
a: TOgram egzaminów zasadzać się mą ną rozmo- 
oraz pisaniu po dyktandzie. } 
Wedlug przepisów mipistari luyob urzędnicy 
j Brzechodzący z jednego wydziału do drugiego po- 
| degaja ponownym egzaminom na równi 4 nowstę- 
- Bijącymi, 


= Jeszcze o biletach powrotnych. 
„a Wspominaliśmy już, iż koleje wiedeńska i bydgo- 
1 p zaprowadziły bilety powrotne do wszystkich 


ale? i przystanków pomiędzy Warszawą a Skier 


i 


| i 


Wicami i wskazaliśmy dodatnie i ujemne strony 
Innowacji. i 
ednej wszakże strony ujemnej nie mogliśmy 
fzewidzieć. 


to, zapewne wskutek zapomnienia nie zawiador 
Miono zawiadowców i kasjerów stacyj pośrednich, 
i służby ruchu, iż bilety takie dają prawo jazdy 
Ażdym bez wyjątku pociagiem, byle tylko tego sa- 
(tm go dzia. 
ikt tąd poszlo, iż w niedzielę i poniedziałek osóby 
: óre posiadały bilety powrotne nie chciano przyj- 
Mowa z powrotem na inne pociągi prócz spacero- 
ego, gdyż służba ruchu i zawiadowcy stacyj i przy- 
Ałanków nie o biletach powrotnych nie wiedzieli. 
i *aniedbanie to jest tak rażącem, iż nie dalibyśmy 
„mu Wiary, gdybyśmy tej wiadomości nie otrzymali 
od osoby bardzo poważnej. 
ho, = Wyścigi. i i 
M 8 Pierwsze „czerwcowe? wyścigi odbędą się w dniu 
| "Fmb, m, tj. w przyszłą niedzielę. ż 
p j Biegów ogółem będzie pięć z nagrodami następu- 


4 ona 
A 800, Sode głównego zaąrządn stąd rządowych rs. 
św 


w =. aita i klaczy 3-letnich i starszych, bieg 
rsty: 


nagroda Towarzystwa (Derby international) rs, 
| 1,000, dla koni 3 letnich Fc: krajów, bieg 2 
Porsty 133 sażni; 
i nagroda Towarzystwa rs. 500, dla koni 3Jetnich 
starszych wszystkich krajów, zwycięzcą ma być do 
= mzedania, bieg 2 wiorsty; 
lagroda „totalizatora” rs. 150, dla 4-letnich i star: 
jeb koni wszystkich krajów, które w r. 183 im 
11854.ym nie wygrały żadnych nagród, tj. ani lej, 
Ani 2-ej, Inb 3-ej w przedmiocie lub gotówce, w go- 
Witwach w Rosji i za granicą, z wyjątkiem Pławna, 
bieg jedno koło, panowie jada; 
à nagroda Towarzystwa („Mokotowska”) rs. 400, 
la koni 4 letnichi starszych, bieg 3 wiorsty z 10-ma 
| Dizeszkodami, panowie jadą, żokeje wyłączeni, 
i O nagrodę „Derby” do której meidunki zamknię- 
J jo dnia 51-go grudnia r. 1862-go, ubiegać się mają 
| “Onie pp, br. A. Potockiego, hr. Nieroda, W, Myso- 
= owięza, J. Dobrogosta, L, Kronenberga, L, Grabow- 
p 80, W. Wodzińskiego, T. Dorożyńskiego i J. G. 
toWajskiego, do startu jednak spodziewąnych jest 
Ylko sześć koni. 


| = Z Towarzystwa wioślarskiego. 

„9d dnia wczorajszego rozpoczęła sią w Towarzy- 
 ktwię wioślarskiem, w godzinach ed 6—9-ej wie- 
|  Szór, nauka wiosłowania, żagiowania i sterowania. 

lekcje prowadzić będą kolejno w porządku 

alfa betycznym sternicy, którzy: w zamian za to zwol- 

_ Meni zostają całkowicie od pełnienia zwyczajnych 
dyżurów. 

“Tu pozwółmy sobie zauważyć ażali nie byłoby 
Korzystniejszem, gdyby Towarzystwo utrzymywało 
|  Malego piatnego instruktora, gdyż doświadczenie 
4 lai poprzednich uczy, iż wyznaczani do nauczania 

świeżych członków sternicy obowiązek ten lekce- 

Ważyjj i w godzinach oznaczonych nie stawiali się, 

*pecjalny instruktor szczególniej byłby pożytecznym 

Przy tradnej sztuce kierowania żaglówkami. 

_ Próby przedregatowe, t. zw. trenowanie wioślarzy 

oliwie się już prowadzą, 

egoroczne regaty, projektowane na ostatnie dni 

Czerwca, będą tem więcej interesujące, iż jeden bieg 

__ £lgów 4-wiosłowych, rozgrywany będzie iędz, 
| Towarzystwem wioślarskiem a Yacht-Klubem. 

4 -, Do biegn tego Towarzystwo wiośłarskie wyzwało 
packi Klu, który wyzwanie z wszelką gotowością 


rzy „ął. 


c 0 
pn O 0 
— 


x3= 


„Dla Towarzystwa wioślarskiego zadanie jest tem 
trudniejsze, iż dopiero w tym sezonie nabyło gigi i 
musi członków ówiczyć w wiosłowaniu na tego ro- 
dzaju łodziach, gdy tymczasem Yacht-klab ma już 
wyćwiczonych w tym kierunku wioślarzy. sx 


= Trzeci dzień Bielan. 

Pogoda wczorajsza pokryła zapewne w części | 
SAL przedsiębiorców zabaw ludowych na Biela- | 
nach, 

Statki parowe pracowały niezmordowanie, zwo: 
żąc setkami pasażerów na własnych pokładąch i na 
holowanych gabarach. 

Lasek bielański roił się gromadkami familijnemi, 
obozującemi prawie pod każdem drzewem, huśtawki 
miały pełno zwolenników i zwolenniczek, karuzele 
podobnież, tylko młyn djabelski próżnował, a koło 
menążerji, pomimo obniżonej ceny wstępu, złowro- 
gle panowały pustki. 

W improwizowanych piwiarniach było miejsca na 
trzy razy więcej osób niż się znalazło amatorów ma- 
sującego napitku. 

Może się to wreszcie odmieniło pod wieczór, ale 
do godziny 7-mej ludek sprawował się trzeźwo i 
przyzwoicie... 

Powozów i dorożek zjechało podobno znacznie 
więcej niż dni poprzednich, w corso tem jednak świat 
wielki prawie wcale nie bral udziału, 

Przy wsiadaniu na statki tłoczono się starym o- 
byczajem potężnie, pilny jednak i liczny dozór po- 
licji zapobiegł wypadkom, jakie gromadne pchanie 
się na pomesty z łatwością spowodować mogło, 


== Ucieczką. 

Z więzienia śledczego przy ulicy Dzielnej uciekł 
niejaki Klejn, skazany przed tygodniem za kradzież 
na półtora roku więzienia. 

lejn używany był w więzieniu do zajęć kance- 
laryjnych. 

Otóż w chwili największej roboty biurowej zđo- 
łał on bez zwrócenia czyjejbądź uwagi zabrać palto 
i kapelusz jednego z przychodnich kancelistów i w 
tem ubrania niepoznany przez straż więzienną 
wymknął się na miasto. 


=æ Specjaliści, 

W dniu wezorajszym policja ujęła dwóch złodziei specjale 
nie okradających strychy z rozwieszonej bielizny. 

Jeden z nich, Walery Ochocki, schwytany został na go- 
rącym uczynku, a mianowicie na poddaszu domu nr 37 na 
Elektoralnej, drugiego zaś, Jana Rubę, przytrzymano w eyr- 
kule Vil-ym, kiedy otładowany biellzną szedł ze swoim łu- 
pem dla spieniężenia go jakiemuś paserawi, 


= Grabież. 
Do kawiarni utrzymywanej przez Chanę 8., na uiicy 
Skórzanej pod nrem 2, weszło ezterech ludzi i zażądało 


awy, f 

w pokoju nikt się podówczas nie znajdował. 

Jeden z przybyłych nagle rzueił się na stojącą za bufe- 
tem Ahane S. ipoczął gwałtownie ściągać z niej złoty na- 
szyjnik, - 

Towarzysze napastnika usiłowali zamknąć usta napadnię- 
tej i przytrzymać rece, 

Jednakże S. zdołała zawołać o pomoc. 

Wówczas pierwszy napastnik, Żeberko, zdołał umknąć 
2 towarzyszem, klórago nazwisko jest nieznane. 

Dwaj inni, Zajwel i Berliner, zostali przytrzymani, 

Sprawę odesłano do sędziego Śledczego 9-go oddziału. 


== Śmutny wypadek, 

Na Krakowskiem Przedmieściu duży brytan przewrócił 
na chodnik trzyletnią dziewczynkę, której odgryzł litera)nie 
prawy policzek. 

Rana jest grożna. 47: 

Właścieiel psa pociągnięty został do odpowiedzialności 
sądowej, 


„Z Z NN 


= Z niedozoru. 
Na Dzikiej pod nrem 44, w otwartem oknie mieszkania na 
drugiem piętrze bawił się ośmiomiesięuzny chłopczyk, Ma- 


er G, 

Piastunka odwołana po coś przez panią domu zostawiła 
dziecię na jedną chwilę. 

Chwila tą jednak wystarczyła aby niemowlę zesunęło się 
zokna i spadło na bruk podwórzowy, 

Podniesiono dziecko jeszcze żywe ale z tak ciężkiemi ob- 
rażeniami, iż niema najmniejszej nadziei utrzymania bieda- 
ctwa przy życiu. 
= Z miłości. 
wspominaliśmy wczoraj o nieznajomej młodej kobiecie, 
która rzuciła się z mostu w nurty Wisły. 

Jak się ze Śledztwa okazało wyratowaną przez przewoźnia 
ków kobietą jest 20-letnia Marja K., szwaczka. 

Była ona narzeczoną człowieka, który biedną dziewezynę 
oszukiwał i w krytycznej chwili opuścił... 

Od tej pory znajomi i krewni widzieli u K. częste objawy 
anormainego UmyBIU. 

Widocznie więc pod względem obłędu, nieszczęśliwa K. 
postanowiła odebrać sobie życje, czemu w porę przeszkodzili 
dwaj dzielni przewożnicy Cabon i Chojnowski. 


= Krwawe zajścia. 
W szynka na Browarnej pod prem 28, Józef L, w kłó- 


tni z Janem G. przeszył mu nożem lewą ręke tak głebok 
iż rana pomiędzy łokciem i dłonią jest sa Se ora a 
Na Pańskiej pod nrem 62 Teofila K., rzuciła w dorożka- 
rza, Jana R.. szklanką, która rozbiła się na części i kawa- 
o S e e wył litera ph; pół wD r Frode 
rowadzono go w stanie bezprzytomnym ną kuraci 
pitala Dzieciątka Jezus z K aier 


aa 6 stoczyli s sobą zaciętą bójkę Adam O.i j 


Pierwszy z mich wydobył seyzoryk i pehnął nim R. tak 
siębokę w giore, iż ten straci} przytomność: 

Rana R. jest niebezpieczną. 

= Zabójstwo. 

Wezóraj wieczorem na praski brzeg Wisły, nieco powyżej 
mostu, woda wyrzuciła zwłoki nieznajomego cziowieka, któ- 
ry prawdopodobnie padl ofiarą zabójstwa, ma bowiem gł- 
wę mocno zranioną, jakby od uderzenia kamieniem. 

Zwłoki denata zabezpieczono na miejscu i rozpoczęto 
śledztwo. 


NREĘEROLOGJ.A. 


+ Ś. p. Stanisław Kostrowicki, opatrzony Św. sakra- 
mentami, po długiej i ciężkiej chorobie, zasnął w Panu dnia 
29 maja r. b., przeżywszy lat 40. Osierocone i w ułębskim 
smutku pogrążone matka i siostra zapraszają krewnych, 
przyjaciół i znajomych na żałobne nabożeństwa w kościele 
św. Krzyża, w środę dnia 4 czerwca, o godzinie ł4-ej zra- 
na odbyć się mające, a zaraz po skończonem nabożeństwie 
na wyprowadzenie zwłok na miejsce wiecznego spoczynku. 

2—1818— 

+ Ś. p. Katarzyna z Ratajskich Kotkowska, przeżywszy 
lat 78, opatrzona św. sakramentami, po długiej i ciężkiej 
chorobie, dnia 1 czerwca r. b. zasnęła w Bogu. Nabożeń- 
stwo żałobne zą jej duszę odbędzie się w kościele św. Jana 
dnia 4 czerwca, we środę, o godzinie 40 i pół zrana, wy- 
prowadzenie zwłok odbędzie się w tymże dniu i z tegoż ko- 
ścioła, o godzinie 4-ej po południu, na cmentarz powąz- 
kowski, na które w smutku pozostali syn, córka, synowa, 
zięciowie i wnuki zapraszają krewnych, przyjaciół i zuajo- 
mych. 2—1840— 

+ We czwartek, dnia 5 czerwea, jako w pierwszą bolesną 
rocznicę śmierci Ś. p. Antoniego Chybowskicgo, obywa- 
tela m. Warszawy i małżonki jego Karoliny z Kajlów Chy- 
bowskiej, odbędzie się w kościele powązkowskim o godzi- 
nie 10-ej zrana, żałobne nabożeństwo za spokój ich duszy, oraz 
przeniesienie zwłok do grobu własnego, na które pozostała 
żona zaprasza familję, przyjaciół i znajomych. —671— 

4 Wszystkim krewnym, ztajomym, przyjaciołom i kale- 
gom zmarłego, którzy raczyli przenieść naswych barkach i 
towarzyszyć przy odprowadzeniu zwłok é. p, Teodora £tiń- 
skiego na miejsce wiecznego spoczynku jakoteż i prawdzi 
wemu koledze za szczere współczncie w tak bolesnej dia 
nas chwili składamy szczere podziękowanie mówiąc» „Róg 
zapłać”. —1836— 

Pozostałi rodzice oraz siostra i brat zmarłego. 


TELEGRAM Y 
„KURJERA WARSZAWSKIEGO“, 


Łwów 3-go czerwca. 

Zyblikiewicz odłożył swą podróż do Wiednia, 
zawiadomiony telegraficznie, iż sejm krajowy gali- 
cyjski nie będzie zwołanym w czerwcu- 

Poznań 3-go czerwca. 

Wskutek zaproszenia bractwa strzeleckiego udali 
się członkowie zjazdu przyrodniczo-lekarskiezo 
dziś po południu do strzelnicy na Miasteczka. Po- 
witał ich starszy bractwa Szpecht. Następnie czło- 
nek zarządu, majster kominiarski, Andrzejewski, 
w gorącej, z zapałem przyjętej przemowie, wska- 
zując na łańcuch strzelecki, wzywa, w imię tego 
symbolu do zgody. Po zacnej obywatelskiej prze- 
mowie Andrzejewskiego wszyscy cisną się tłumnie, 
aby uścisną dłoń mówcy. W ciagu dnia odbywały 
siç posiedzenia sekcji. Wieczorem obywatelstwo 
poznańskie wydało świetny bal na cześć zjazdu. 

Fetersburg 3-g0 czerwca, 

Z Taszkentu donoszą, iż celem zbadania drogi z 
Buchary do Merwa na Qzardahaj, zostali delego- 
wani do Merwu oficerowie bataljouu strzelców Sini- 
cyn i Daniłow. Delegaci prowadzą do Buchary in- 
nu drogą — na Burdałyk. W wycietzęe towarzy: 
szy im podróżnik Regal. 


TELEGRAMY HANDLOWE. 


Berlin 3-go czerwca godz. 6 m. 10, 

Usposobięnie giełdy dzisiejszej nader słabe. U- 
cisk i cisza. Rynek w ogóle nadzwyczaj spokojny, 
interesów prawie żadnych, obroty minimalne. Wąc- 
tości spekulacyjne lepiej się trzymały niż inne. 
Akcje kredytowe podniosły się o 1 markę. Warto- 
ści kolejowe wszystkie bardzo słabo. Renty obca 
również słabiej, fosyjskie zaniedbane, z niemi 
niżej ruble. Żyto również w obu terminach tańsze. 

Herlin 3 go czerwca, godziną 5 m, O wieczór 
(notowanie uszedowe gieldy). 

Bilcty banku rosyjs. w tranz, natychm, 204.20 

Weksie na Warszawą „ , + « « 1 2 208.90 


-orr Pam Braas 


Weksle na Petersburg krótkoterminows 203, — 
„ Weksle na Petersburg długoterminowa 200 70 
— Bilety banku ros. na dostawę , , , „,  204— 
Wseluania pozyczka la-ejemisjż , e „; 58.10 
Akcje kredytowe. , „2 e « 6 « e «  516— 
Listy zastawne serja I-SZA. e e e « « €199 
Weksle na Londyn krót. „ « e « « «! 2046 
9 „ dlugot.. ..... 20 365 
Żyto z dostawą na jesień. « « « « « 14550 
Żyto na wiogną - , « - « » » 144, — 


Peters ury 8 go czerwei, godz. 7 wieczorem 
( votowanie urzedomaj 


Weksle pa Londyn , , „ . . 24 24Y, 
Pożyczka premjowa T-ej em . 120 

" 9 li-ej em. . £08Y4 
Pólimoecjały e s + « s « « 819. 


Cisza i niepokój panujacy na giełdzie berlińskiej—pod 
wpływem obaw co do nrojektu podatku giełdowego uci- 
skają wszystkie pola działalności i czynią niemożliwym 
wszelki ruch. — Obawy te ubezwładniajaee spekulację, 
powodują obniżkę kursów walut obeseb. a przedewszys- 
tkiem tej, która) zwyżka na spekniacji oparta była, to 
jest rosyjskiej. — Obniżka już przewidywana wczoraj ra: 
no, a nawet wieksza wynosi 75 fenigów we wszystkich 
kursach rubli detyczzcych i wywołała zapewne silną 
znów zwyżkę karsów walutowych na naszej giełdzie. 
Kursa sob.tuie były: 205.50, 204,75, 515, 146, 144.25. 

J. WL. 


CERY ZROŻA, 
air 3-- czerwca roku 1884 na stacji „Proga? gyari tg- 
I»znej war: zaawskc= taresnolsiia!. 
Pszenica wyborow% 145—155 średaia 130 — 149 
davin» Jöt $ 
PE: wyborow» 103—106 średni» 99—101, ordynarv| na 


prir- 


Jęczmień wyborowy 109—115, kreda: 103—107, ordvna- 
ry ny — — —, 

Gwias wrborowr 104 —107 
tv 94 — 16, 

Grylta 05 — 10! Groon 10) — 120. 
na wymowa 135—138, modnia 
na 122—126. 


tralai 98—102 erdynaryj= 


Kasza jagla- 
128—133. ordynaryj= 


B. Werner & Conp. 
Sprawozdania ztarqu z39ż0weg90 


pa plac! Wapis u. "du De! czarwoi IS34'roku. 


| 
| 
| 


Dostawy pszenicy byty dziś dosyć obfite. Wprawdzie | 


przeważnie z próbe! —gdyż osią prawie nie nie dowie- 
zioso, wystawicn? na sprzadaż 1.200 korey, 

Lecz liczna dustasa przy bardzo skromnym popycie 
wywo!ala usposobienie bardzo słabe. 

Traktowano bez rezultatu bardzo wiele, ale do kupna 
z trudnościa tylko przechodziło. 

Płacono zaledwie O rs. za gatunkt prawie wyborowe. 

Mniej nobre 8.55 i dalej wedle gatunku coraz niżej z 
tem jeszcze zastrzeżeniem, że czam ziarno gorsze tem 
nawet stosu.kowo tańsze. gdyż kupców na nie nie ma 
prawie wcale, 

Pośledniejsze gatunki zaniedbane zupełnie. 

Żyta dostawy nie wvższe nad 400 korey. 

To też i usposobienie dla żyta było moeniejsze nieco i 
ceny trzymały się doLrze przy żądaniach ze strony po- 
siadaczy nawet wyższych. 

Płacono za wyborowe do 6.60 —mniej dobre 6.371/, 
za korzee. 

Owsa bardzo mało 50 korcy—rozkupiono je po 3.50 
do 3.60 za korzec, to jest po cenach niezmienionych. 

Gryki około 120 korcy. rozprzedano po 5 rs. za ko- 
rzec. y 

Siana dowóz niezbyt wielki—bo zaledwie kilkadzie- 
siąt fur. Popyt jednak jeszcze słaby. 

Pomimo to ceny niezmienione 35—45 kop. za pud: 

Słoma 25—30. 

J. WŁ 


Sprawozdanie o handlu wełną. 
(J. Waldstein). 


Poznań 2-go czerwca, 

W handlu wełną nastała cisza. Spodziewać się mo- 
żna, że przed jarmarkiem, który się 11-go b. m. rozpo- 
cznie, nie się nie da sprzedać — prawie wszyscy fabry- 
kanci wybrali się na rozpoczynające się obecnie szlą- 
skie jarmarki i tam też w potrzebne zapasy się zaopatrza, 
Sprzedane u nas w ostatnim czasie kilka mniejszych 
artyj wełny na materje i sukna, kupili kupey z Łużyc 
i Marchji po 54 dv 55 talarów. Podług dokładnych obli- 
czej, wykazuje się, że zapasy tutejsze są cokclwiek 
większe, jak to w ostatniem naszem sprawozdania po- 
daliśmy; wynosza bowiem jeszcze prawie 5,000 centna- 
rów. luteres kontraktowy w ostatnim tygodniu mieliśmy 
w ogóle ograniczony; 
A AWYDTZZA 


Warszawski 


v większej części tylko bardzo | licytację. 


skiego—blac Teatralny ur 4456 (nowy 5). 
Redaktor Wacław Szymanowski.—Sekretarz Redakoji Tadeusz Czapolski—Wydawcą Gustaw 


~“ 


e Ai 


piękne gatunki zakupywano po cenach o 3 tal. wyższych 
od cen kontraktów zeszłorocznych. Gatunków tych mało 
jest w naszóm Księstwie, stosunkowo i to tylko w stro- 
nach nadgranicznych Szląska. Wełna. w najlepszych ga- 


tunkach prawie zupełnie rozsprzedana eprzedającym już, | 
Średnie gatunki welny na materje i su-'; > 


z drugiej ręki, 
kna mało zwracają uwagi, mało też w tym roku w sto- 
sanku do roku przeszłego kontraktownie w tych gatun 
kach zakupiono. Mieliśmy tu przeważnie ceny 0 2 tal. 
wyższe niż przeszłoroczne  Tutejsi znaczniejś! bandła- 
rze, którzy dotychczas prawie zupełnie od interesów się 
wstrzymywali, w ostatnich dniach kupili kilka i to zna- | 
ezniejszych pozycyj na prewinejiiw Królestwie. W prze- 
szłym roku, nawet najznaczniejsi prodneenci naszego 
Księstwa. prawie wyłącznie wełnę nie mytą na jarmarku 

i kontraktownie sprzedawali, tego zaś roku odtego zaye 
czaju odstąpili, ponieważ doszli do przekonan*a, Że na 
wełnie mytej większy jest zarobek. Z tego powodu mo- 
żna sie spodziewać, że dowóz wełny mytej w tem roku 
bedzie znaczniejszy. Strzyża już w ogólności ukończona 
prawie zupełnie. Jak się z pewnego źródła dowiaduje- 
my, tutejsi znaczniej'i handlarze i w tym roku znowu 
na jarmark warszawski pojechać zamierzają. 


Sprawozdanis z handlu cukrem 
dnia 3Ż1-go maja. 


Sytuncja w handlu cukrom nie poprawiła się wenńle. Do- 
niesienia z rynsów Cosurstwa, a mianowicie z Moskwy iKi- 
jowa są cięgle niekorzystne, podezas gly obniżka cen w Pe+ 
tersburgu dotąd w mocy Swej będąca, ueiska rynek cu- 
krowy. 

Jak wszedzie u nas, tak i na tem polu brak jest zunełny 
danych statystycznych. Brak ten sprawia, iż niepodabon 
złoć sobie dokładnie smawy z ilości culin do drspozycji. 
Caly handel eukrowy idzie jedynie za wskazówkami Koeni- 
ga nie mogąc powiedzieć o il? fą one manewr m spekvla- 
eyjaym lnb też o ile apart: są ra istotnych podstawach i 
odpowiadnią r eezywistemy stanowi rzeczy. t 

W tem p'łożenin usposobienie ogólne jast wyczekuj ce, 
Ruch żaden, interesów- nie: robi się wcale, Sprzed:ży wię- 
kszych niema. 

W pniedy'eztch beczkach orny cukru wahają e'e pomią= 


| dzy 3.60 a 375 za kamień 24-funtowv wedle marki. Za, Here 


manów. plaćnnokw może 3771/, 
Mączka cukrowa również bez rueho. O wiekszych partjach 
nis ma mowy. Pojedyncze worki 3.15 do 320 za kamień. 
JI. Wł, 


ET 


a . kd 
Cyrk Giniselli. 
Dziś we środo dnia 4 czuwcą 1884 r. 

78 TS e . . > 
Wielkie przedstawienie komików 
Pantomina Przygody Arlekina. 

Szczesóly w afiszach. 

Początek o godzinie 81/, wieczór. 

— HUB szechświata nr Z2 wyszedł z dvuku 
i zawiera: Przeciw wyborowi płciowemn i bipoteza 
równowagi płciowej, skreślił Jan Sztoleman, — Po- 
dróż afrykańska Rogozińskiego, przez Filipa Suli- 
mierskiego. — Mowy wypowiedziane na pogrzebie 
Wurtza, przełożył Zn. — Korespondencja Wszech- 
świata, — Kalendarzyk astronomiczny. — Kronika 
nankowa,— Wiadomości bieżące. —Książki i broszu- 
ry nadesłane do redakcji Wszechświata. — Kalenda- 
rzyk biograficzny.„—Odpowiedzi redakcji. = Program 
IV zjazdu lekarzy i przyrodników polskich w Po- 
znaniu. (670) 


Tadeusz Kościuszko, 
portret oleodrukowy do nabycia 


we wszystkich znaczniejszych księgarniach po ce= 
nie rs. dwa, 

Skład główny w magazynie obrazów 
Sommera, Miodowa nr 2. (668) 


Dyrekcja 
dróg żelaznych 
warszawsko-wiedetskiej i warszawsko-bydvoskiej. 


Pozostawione w ciągu kwartału I-go w powo- 
zach ina stacjach dróg żelaznych rozmaite przed- 
mioty, mogą być odebrane za udowodnieniem wla- 
sności od zawiadowcy stacji Warszawa. 

Wykaz tych przedmiotów może być przejrzany 
każdodziennie w kancelarjach zawiadoweów stacyj 


Warszawa, Skierniewice, Piotrków, Częstochowa, |. 


Sosnowice, Granica, Łowicz, Kutno, 
Aleksandrów. y 
Przedmioty nieodebrane do dnia 19 września (1 
października) r. b., stosownie do przepisów porząd- 
kowych dróg żelaznych, zostaną KG wks 


Włocławek i | 


(' Rada zarządzająca , 


DROGI ŻELAZNEJ 


wrotem: w poniedziałki, środy i piątki, o godzinie 8-ej 
J|o3BOAEHO . 


4 sa 


W Gł peja has el took SEAE LARE ETA, A dh 
fabryczno-łódzkiej = n] P 
ma zaszczyt wezwać pp. dkejonarjuszów, stosownie 
do paragrafów 33, 34 i 35 ustawy Towarzystwi j 
ogólne zgromadzenie zwye”a ne, mające SIĘ CAP 
w Warszawie dn a 15 (27) czerwca r. b.0 godzi jg” 
1 ej po południu w sali posiedzeń rady zarrali 
cej przy ulicy Marszałkowskiej pod nr 1060P. 1 
Przedmiotem zajęć zgromadzenia tego będzie: 

1) zatwierdzenie sprawozdania z ekspłoata 
drogi za rok 1883 i wniosków komisji rewizyjnaj g 
2) Wybór dwóch ezlonków rady zarządzają” 
w miejsce wychodzących, aq 
i 3) Wybór komisji rewizyjnej na rok 1884 R 

Dla ótrzymania prawa uczestniczenia w obeceth 
zgromadzeniu pp. akejonarjusze obowiązani St” 1 
żyć swoje akcje Jub swiadectwa depozytowe Banku 
państwa, Banku polskiego, lub Najwyżej zatwie” 
dzonych banków prywatnych z kapitałem zakła mą 
wym nie mniejszym nad rs. 500,000 najpóźniej < 
godziny 3 dia 1 (15) czerwca r. b. w jednem 44% | 
żej wymienionych miejsc: LC ji 

w Warszawie, w kasie głównej Towarzystwa. | 

w Petersburgu w Banku mi dzynarodowym; fi i 

w Berlinie -w : M.tteldeuts:he Creditbank-fll a 


Berlin. 8 4 
Na złożone akcje lub świadectwa depozytowe p Wa 


akcjonarjusze otrzymają kwity, na zasa zie któryć” 
wydawane będą karty wo ścią, i 
Dla prawomocności. uh val tego zgromad „eni j 
stosow nie.do paragr.fu 3), potrzebną jest abeono3% | 
20; akejonarjuseów, posiadajncych jedną dziesiąt4 
wy puszcezonych akry), e | 
Kazde- 10 akcyj daje prawo do jednezo glos% 
przyczem żaden akejonarjusz w osobie swojej WI | 
cej nad 10 gło+ów łączyć nie może | 
Akcjonarjnsz pragnący korzystać z prawa WY? 
znaczenia zastępey, udziela osovie mającej go ze 
stąpić, która koniecznie musi byś akejonarjusze 
z prawem głosu, pełucmocnictwo na papierze Oe | 
stempla. i 
Warszawa dnia 14 (26) maja 1884 r. 


a KORESPONDENCJĘ PRYWATNE, 


— Tęskniącemu do mnie.—Wymień. pan choć je 
den wyraz dla nas dwojga mający wyłączne W 
cznie, bym wiedziała, czy od pana pochodzą kore 
spsndencje, nacechowanecierpieniem i żalem? (193% 


Rozklad jazdy na drogach żelazny?! 
POCIĄGI oo | Przycawi8 


mat ut 
W arszawsko- Wiedeńska: 


425% 


Pao 
dera 1 


Pospieszny 3 klasy „+... , „| 6—ram 
Osobowy 3 klasy , . « « s « « „|lijłOrano | 555popób 0 
Powyższe pociągi łączą sią z dro- 4 
gą kz; M r 
Kurjerski 2 kłasy ,,...... eļ15 wiecz. | Gl5ram 
Qsobowo-miejsc. 3 kl. do Piotrkowa| 6/50 wiecz. |10 1orano 
W arszawsko-Bydgoską: K 


Kurjerski 2 klasy ,,.,.,, „| 3115 | 
Osobowy 8 klasy. 21.01 | dag À 
Osobowo-miejscowy 3 kl. do Kutna| 4/40 po poł. 


W arszawsko-Terespolską: 
Pocztowy 3 klasy . . . . , „| 8/50pn poł. 
Osobowy 3 klasy ,,. ,. . . .| 8/lórano 
Osobowo-towarowy 3 klasy , . , . |10|—wiecz. 
W arszawsko-Petersburską: 
Kurjerski 2 klasy , , , 
Osobowy 8 klasy .« ... 2 22. 
Pocztowy 3 klasy . . ,. . . . „Jil 

Nadwiślańska do Kowlą: 
Pocztowy . . . . 


10/13 rano 
48 wiecz 


38 wiecz. 


D> 


eea eiue „| BI40po poł. 

Osobowy «a ca wi Tio on a „ | $l—wiecz. 

Osobowy do Lublina s.s s sos pe 145 rano 
Nadwiślańska do Mławy: | 


POGZIOWY : a diat oia Gody E AAT Paa ew 


1 4 


1043 ran AJ 

Osobowy . . . « » s © „ „+ „| Sl20rano | 8/17 widar PUNAN 

Osobowo-miejscowy do Nowo-Geor- i i 
giewska . si eiw e «334 4 1 4|— po poł. 9/18 rant 


— Statki owe odchodzą: 7 Warszawy do Płocka 6% 
dziennie pes] niedziel) o rarka 9 poet pra tock» 
do Warszawy codziennie (oprócz poniedziałki) o godzinie $ 
zrana. — Z Nowej-Aleksandrji (Puław) do Sandomierza 
poniedziałki, środy i piątki o godzinie 5 min. 30 z ran < 
Z Sandomierza do Nowej-Aleksandrji (Puław) wa wtorkią 
czwartki i niedzielo o godzinie 7 z rana. — UW AGA. Bilety j 
spacerowe do spotkania statku idącego z Plocka po t3 
od osoby. É 
m Cv NCNNQGGÓ 

— Statek „Zefir“ kursuje, utrzymując stałą komunika- 
cję pomięday Nowo-Aleksandrją (Puławami) a Sandom: 
tzem. Odplywa z Nowej-Aleksundcji: w niedziele, wtor 


A ` z po” 
czwartki, o godzinie 5-ej zrana; z Sandomierza zaś saba 
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146487 pon, —Bapmasa 23 Man (4 loua) Ayé t 
Gobotaads 


